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Rzecz o włościanach w dawnej Polsce
p o d  tczy lęd em  p ra w n y m  i  ekonom iczn ym .

Przez

D ra Ferdynanda Wilkosza.

(Ciąg dalszy).

W oln ość osob ista .

Przed u s ta w o d a w s tw e m  Kazimierza W .  w olno  było  każdem u  w łośc ia ­
n inow i dow oln ie  zmieniać siedzibę, gdyż pod tym  w zg lędem  nie by ło  ża­
dnego  ograniczenia, Ta okoliczność w ed le  ówczesnych m n iem ań  n iekorzystn ie 
w p ły w a ła  na ro ln ic two, i um niejszała dochody skarbu ,  a lbow iem  gdy km ieć  
w ynosił  się ze wsi, przechodził  (em sam em  do ludnośc i n ieosiadłej i n ie 
opłacał łanowego. Ta s t ra ta  skarbu  była tylko pozo rną :  bo gdy km ieć o p u ­
ścił jednę  r o lę ,  to osiadał na d rugiej ,  a zatem jeżeli nie z tamtej,  to z tej 
opłacał łanowe. P ra w o d a w s tw o  chciało  zapobiedz tym uszczerbkom  i o p i ­
sało s'cisle w arunk i,  pod jakimi w łośc ian in  z ro li  oddalać się m ó g ł :  V. L. 
I. f. 21. s ta n o w i:  W łośc ian in  chcący zmienić rolę w in ien  był na św . W o j ­
ciech opatrzyć dom , na Zielone św ią tk i  ogrodzić  p ło ty , a na d w a  tygodn ie  
p rzed  lłożem N arodzen iem  oświadczyć p an u  włości,  że go chce porzucić, zo ­
s taw iw szy  na sw em  miejscu zastępcę, k tóry  resztę czasu w ysiedzi;  p rzy tem  
pow in ien  był w ezwać go, aby  przez wyznaczonych na to dw óch  m ę żó w  ze 
swej, a d w u  z kmiecia strony, obejrzeć raczył m ajątek  : czy wszystko w  d o ­
b ry m  s tan ie?  Jeżeli tego wszystkiego km ieć nie uczynił, by ł  uw ażanym  za 
zbiega, a przyjmujący go płacił karę  p ię lnadziesty. D op iero  po u p ły w ie  ro k u ,  
jeżeli pan mając w iadom ość  o u jśc iu  kmiecia n ie d o p o m in a ł  się i n ie p o sz u ­
k iw a ł  go, km ieć uzysk iw ał wolność.

W o ln o  jednak  by ło  i więcej km ieciom  opuścić wieś , o czem art. 7 . ' )  
tak dalej s ta n o w i:  „Bez przyzwolenia dziedzica nie więcej , jak d w ó ch
kmieci, lub  w ieśn iaków  z jednej w si  do drugiej przenosić  się m oże, w y ­
jąw szy  w  następujących  p rz y p a d k a c h :  1) Gdy pan wsi zgw ałci  żonę ,  lu b
córkę kmiecia. 2) Gdy z w iny  pana p o d d an i  jego d ób r  na  złup ien ie ,  lu b  
zagrabienie narażeni bywają. 3; Gdy klą tw a, dla jego p rzew in ien ia  na w ieś  
rzucona, t rw a  przez rok cały. W  tych bo w iem  w ypadkach  nie ty lko  3 lub

*) S ta tu t K azim ierza W . V. L. I. f. 21 .
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4 a le  wszyscy  mie szkańcy  w s i  odda l i ć  s ię m o g ą ,  d o k ą d  im  się p o d o b a  ar t .  
134-  Ale jeże l i  km ie ć  zbiegły,  chociaż o n i e p r a w n e  zbi ezeni e  p r z e ś w i a d ­
czony,  d la  su r owo śc i ,  l ub  zaw z ię to śc i  pan a  p o w r ó c i ć  n i e  chce  w t e d y  zap la  
c iwszv  trzy g r z y w n y  kary  i c a ło roczny  czynsz ,  j ak i  p i e r w e j  o p ł a c a ł ,  może  się 
o d  p o w r o t u  uw o l n i ć .  T y m  s p o s o b e m  og ran i c zon o  w p r a w d z i e  p o n i e k ąd  w o l ­
ność  kmiec i  a t ol i  u s t a w a  K az im i e r z ow sk a  nie ba rd zo  s u r o w o  by ł a  w y k o n y  
w a n a  bo  jeszcze s t a t u t  W ł a d y s ł a w a  J ag i e ł ł y  z r o k u  1420 s t a n o w i :  „ze j e ­
żeli  w ło śc i a n in  bez  p r zyczyny  op u śc i  g ru n t ,  t enże w  sądzi e w yżs zy m po  ,1 
a n a w e t  w e d ł u g  okol i cznośc i  po  4 razy do  p o w r ó c e n i a  d o  w ła sn o śc i  swe j  
z a w e z w a n y m  b ęd z i e  {ul ad suam redeat haereditatem}. A jeże l iby  j e d n a k  p o ­
m i m o  lo n ie  wróc i ł ,  p a n  ws i  będ z i e  m i a ł  p r a w o  na po s i ad ł o śc i  j ego  kogo

in n e g o  os adzi ć . “ . . .  . . . > n „ „
W ie l k i e  zm ia ny  zaszły późn ie j  p o d  w z g l ę d e m  w o ln oś c i  osobistej .  I r/.y-

czyny do  l e go  szukać  należy po  części  w  w p ł y w i e  p r a w o d a w s t w  k ra jó w  są 
s i e d n i ch  a m i a n o w i c i e  N iemie c  i L i t wy ,  gdzie  l ud  up ra w ia j ący  ro l ę  był  nie 
w o l n y m ;  po  części  w  wzras t a j ącej  u p r a w i e  wielk i e j .  Juz  W ł a d y s ł a w  Jag i e ł ł o ,  
nada jąc  k a n o n i k o m  k a p i t u ły  che łmsk i e j  g r u n t a ,  zaleca im  za ło zeme  f o l w a r ­
k ó w  (praedium ).* ') , , .,

A g d y  po o d k r y c i u  A m er yk i  h a n d e l  gd ań sk i  wz ra s t a ć  począł ,  rzuci ł a
sie sz l achta  z z a p a ł e m  do  u p r a w i a n i a  g r u n t ó w  na  w ie l k i  r ozm ia r ,  i  d a ego 
p o s z u k i w a ł a  b a rd z o  pracy .  P r a w o d a w s t w o ,  chcąc- t e m u  p o s z u k i w a n i u  dopo -  
mó dz ,  o b r a ł o  b a r dz o  złą d r o g ę  i w y d a w a ł o  u s t a w y  j es zcze  b a r d z i e j  o g r a n i ­
czające w o l n o ś ć  o so b i s t ą  w łoś c i an ,  aby  za p o b i e d z  r o zc ho dz e n i u  się tychże  i 
u t r a c i e  s i ł  do  pracy.  W y p ł y w e m  l ego  f a ł s z y w e go  z a p a t r y w a n i a  s ię by ł  sta 
l u t  J a n a  A lb e r t a  r o k u  1496 w y d a n y ,  dozwala j ący  t y lko j e d n e m u  wł os c . a n i  
n o w i  opuszczać  w i e ś ;  i s t a t u t  Z y g m u n t a  l. z r o k u  1503 l u b  1505,  z a b ra n i a ­
jący w s ze lk i e go  op usz cza n i a  w ło śc i  bez zezw o len i a  dz iedz ica .  ) R ó w n o ­
cześn i e  z ag roż ono  s t a r o s t o m  i g m i n o m  m ie j s k i m  w ie lk i e m i  k a r a m i  za przyj  
m o w a n i e  l u b  o sad zan i e  zb i eg łych  k m i e c i ;  s t a ro s t o m  zas nakazan o  sc igae  icn 
ws zęd z i e  i od se ł ać  d o  d a w n e g o  zam ie sz ka n i a . * ” *) K o ns ty tu c j a  z r o k u  1 )13  
o s t a t n i  z ada ł a  cios l u d n o ś c i  r o ln i c ze j :  nakaza ł a  kmiec i a ,  op uszcza j ącego  g r u u  
bez  zez w o l en i a  dzi edzi ca ,  zw ra ca ć  b e z w a r u n k o w o ,  bez  możn ośc i  w y k u p ie n i a  
i o p ł ac e n i a  s ię g r zy w n am i .  O d tą d  l u d n o ś ć  roln i cza  w o l n a  z u p e łn i e  z r ó w n a n ą  
zos t a ł a  z l u d e m  p o d d a n y m ,  p r z y k u t ą  do  rol i  1 o d d a n ą  p o d  o p i e k ę  Pa n a -

O p i e k a  ta rozc i ągał a  się n a w e t  i na  dzieci  w ło śc i an i na .  S t a t u t  z r o k u  
1490 s t a n o w i :  „ S y n o w i e  tegoż bez  zezw o len i a  pa na  m e  m o g ą  hyc  od d a n i  
do  szkół ,  l u k  r zem ios ł .  Jeżel i  t y lko  j e d e n  j es t  syn w  d o m u ,  l en  m u s i  hyc 
na  g r u n c i e ;  gdy  ich j e s t  więce j ,  j e de n  z n ich  za p o z w o l e n i e m  pana  może  się 
udać  do  s zkó ł  l ub  r zem ios ł . "  S t a t u t  z r o k u  1503 o b os t r z y ł  jes zcze p o p r z e ­
d n i  i z a w a r o w a ł :  że w  razie,  gdy  syn s a m o w o l n i e  o pu szc za  rodz i nę ,  częsc 
s p a d k u  p r z ec h od z i  na p a n a  w ło śc i ,  że gdy  có rka  o s i ad ł eg o  za m ą z  wy jdz i e  
za c z ło w ie k a  w o ln e g o ,  t en  s t a j e  s i ę  p r z y t w i e r d z o n y m  “ Zwycza j  w z b r o n  ł 
na s t ę p n i e  w y d a w a n i a  za m ą ż  có rek  do  o bc ego  dz i ed z i c tw a  d l a  m e o 0o ł acan i a  
g r u n t u  i n i e  w y n o s z e n i a  po sag u .  Os t ro ść  t ych . u s t aw  p o s t a n o w i ł y  w p r a w d z i e  
s t a ny  zmieni ć ,  a le  z a mi e r z on e  zm ia n y  n i e  p r zys z ły  do  s ku tk u .

Prestaojc, powinności i stan ekonomiczny gospodarstw.

O b o w i ą z k i  e k o n o m i c z n e  by ły  d w o j a k i e :  j e d n e  wy n i k a ł y  z p o d d a ń s t w a ,  
d r u g i e  zaś z po s i adan i a  rol i .

*) Porów naj: Gi*t?nevir 1 i c. Str. 11.
••) T. Lubomirski. Północno osady wołoskie. Bib!. W arz. R 18SÓ. T. i . . s t r .  21
” ') T. Li bomir ki Rolnicza ludność w Polsce. W Bibl. W arsz. R. 1862. T. 2. str. 8.
"••) V. L. 1 f. 255 i 367.
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N a Z ach od z ie  by l  zw yczaj f e u d a ln y ,  żc l e n n ik  o p ła c a ł  s w e m u  p a n u  
z w ie rz c h n ie m u  d a n in y  np. d la  w y k u p ie n ia  go  z n ie w o li ,  l u b  g d y  tenże  có rk ę  
za m ą ż  w y d a w a ł ,  a p ró c z  lego  o d b y w a ł  ró ż n e  p o s łu g i  p o d d a ń c z e ,  jak  teg o  
w y m a g a ła  p o t r z e b a .  Z w yczaj len  feu d a ln y  p rz y ją ł  s ię  i w  Polsce, zw łaszcza  
w ten cza s ,  k ied y  s z lach ta  na w z ó r  z a c h o d n ic h  p a n ó w  fe u d a ln y c h  z a g a rn ę ła  
w sze lką  w ła d z ę  n a d  w ło ś c ia n a m i .  A to li  s t a t u t  W ła d y s ł a w a  J a g ie ł ły  z r o k u  
1433 u w o ln i ł  b e z w a r u n k o w o  w ło śc ia n  tak  w  d o b ra c h  d u c h o w n y c h  ja k  i 
sz lach eck ich  za o p ła t ą  p a n u ją c e m u  p o d a tk u  g r u n t o w e g o  d w ó c h  g ro s z y  z ł a n u  
(p o d y m n e )  w ie czn y m i czasy od  w sz e lk ic h  p o w in n o ś c i  p ub l ic zn y ch ,  p o d w ó d ,  
l i w e r u n k ó w  i w sz e lk ic h  w y m a g a ń .  *j Jeżeli zaś m im o  leg o  tak  d u c h o w n i ,
j a k  i sz lach ta  o d  w ło śc ia n  p o w in n o ś c i  tych aż d o  18g o  w ie k u  w y m a g a l i ,
b y ło  to  n a d u ż y c ie m ,  n ie  m a ją c y m  żad ne j  p o d s t a w y  w  p r a w o d a w s tw ie .

P o w in n o ś c i  w y p ły w a ją c e  z p o s i a d a n ia  ro l i  s k ła d a ły  się z czynszu, z d a ­
n in  i ro b oc izn y .  P ie rw s z y  o p ła c o n o  w  p ien iąd zach ,  a lb o  też w  n a tu rz e .

W  n a d b a ł t y c k ic h  i p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i c h  p ro w in c ja c h ,  g d z ie  w ie le  
b y ło  g o tó w k i ,  o p ła c a n o  czynsz w  p ie n ią d z ach ,  g d z ie  ind z ie j  w  p ło d a c h .  D a ­
n in y  n ie  by ły  w ie lk ie .  R o b o c iz n ę  o d b y w a n o  zazw yczaj w  sp o s ó b  zaczasny,
czyli u roczy .  W ie ś  m ia ła  a lb o  o znaczo ną  ja k o ś ć  r o b ó t  i i lość d n i ,  a lb o  w y ­
zn aczo ny  dz ia ł  g r u n t u  d o  u p r a w y  (zaczas, po w ab)*  a lbo  też  p e w n ą  i lo ść  
k o rcy  d o  p o s ia n ia  i zw ie z ie n ia  do  s tod o ły .

U ży w a ln o ść  b y ła  d w o ja k a :  a lbo  w s p ó ln a  z d w o r e m ,  ja k  p a s tw is k ,  l a ­
s ó w ,  w ó d ,  a lb o  w y łącz n a  g r u n t ó w  k m ie cy ch .  U ż y w aln ość  w s p ó ln a  ( z a b y te k  
d a w n e g o  op o la ,  k tó r e  m ia ło  znaczenie  g o sp o d a rc ze )  ju ż  w  w i e k u  XV. u le g ła  
w ie lk im  o g ra n ic z e n io m ,  bo  sz lach ta  w y ła m u ją c  się z p o d  opo la ,  w z b ra n ia ł a  
k m ie c io m  u ż y w a ć  d w o rs k i c h  la s ó w ,  s t a w ó w  i p a s tw isk .  P o n ie w a ż  c iężary  i 
p o w in n o ś c i  z g r u n t ó w  n ie  b y ły  w ie lk ie ,  p rz e to  s ta n  e k o n o m ic z n y  k r a j u  b y ł  
b a rd z o  dob ry .

G o s p o d a r s t w a  k m ie c e  d o b rz e  b y ły  u p o sa ż o n e ,  z a b u d y n k i  g o s p o d a r s k ie  
o b sze rn e ,  c h a łu p y  r o z r z u c o n e ,  w ięce j  sp rzy ja jące  u p r a w i e  g r u n t u .  W  k ra -  
k o w s k ie m  k m i o to w n a  z S ie ra d z ia  p o s ia d a  6 0 0  k ó p  zboża , 47 sz tu k  b y d ła ,  
70 p ta c tw a ,  i s p r z ę tu  g o s p o d a r s k ie g o  na  30 g rzy w ien .

W  W ie lk o p o ls c e  có rka  k m iec ia  b ie rze  p o sa g ie m  w  odzieży  i s r e b rn y c h  
o z d o b a c h  g rz y w ie n  7. P o d łu g  liber benefidorum  a rch id iece z j i  k r a k o w s k ie j  (Jana  
D łu g o sz a )  w a r to ś ć  z b io r u  g o s p o d a r z a  z ła n o w e j  o s iad ło śc i  w y n o s i ł a  w  k r a -  
k o w s k ie m  i S a n d o m ie rs k ie m  g rz y w ie n  10, z p o ł u d n i o w e j  częśc i  s i e ra d z k ie g o  
o d  12 —  15 g rz y w ie m .  **)

P szcz e ln ic tw o  k w i t ł o  w  w ie lk im  ro z m ia rz e ,  b y ły  n a w e t  o sad y  w y łą c z ­
n ie  b a r t n i c t w e m  się t r u d n i ą c e ;  d o b r y  b y t  b y ł  p o w s z e c h n y m ,  m o ż n a  n a w e t  
n a p o tk a ć  m a łe  k a p i t a ły  z g ro m a d z a n e  w  rę k a c h  km iec i.  P rzy  t e m  m ie l i  
k m ie c ie  w ie lk i  k r e d y t ,  a w yp oży cza jąc  k a p i t a ły  na  za s ta w  g r u n t u ,  r ó w n a l i
się  p o d  ty m  w z g lę d e m  szlachcie.

D o p o d n ie s ie n i a  k r e d y t u  p rzy czy n i ły  się w ie lce  r ę k o j e m s t w a . B y ł a  
to  in s ty tu c ja  w y p ły w a ją c a  z d u c h a  s to w a rz y sz e n ia ,  k tó r y  tak  w ie lk ie  w y w a r ł  
w p ł y w y  n a  losy  lu d zk o śc i .  Każdy k m ie ć  s t a w ia ł  w  w ażn ie jszych  s p r a w a c h  
k o g o ś  j a k o  r ę k o jm ię ,  że d o p e łn i  w sz y s tk ic h  z o b o w ią zań ,  k tó r e  w z ią ł  na  s ie ­
b ie .  T y m  s p o s o b e m  w sz y s tk ie  s tan y  ra z e m  b y ły  po łąc z o n e ,  g d y ż  p a n  b y ł  
n ie r a z  rę k o jm ią  k m iec ia ,  a k m ie ć  rę k o jm ią  p ana .  T ak ie  p o łą c z e n ie  n a d a ­
w a ło  w ię k sz ą  p e w n o ś ć  i b e z p ie c z e ń s tw o  s t o s u n k o m  p r a w n y m ,  a łącząc in te -
re sa  w sz y s tk ic h  s t a n ó w  je d n ą  nicią ,  n ie  d o z w a la ło ,  aby  ja k iś  s tan  b y ł  s k r z y w ­
d z o n y m ,  g d y ż b y  to  p o c ią g a ło  s k rz y w d z e n ie  in n y ch  s t a n ó w  za sobą .  D la te g o

*) G reveniz 1. o.
“ ) T. L ubom irski 1. c. Bibl. warsz. R. 1858 . T. I. s tr. 25 8  i n.
**•) T . ks. Lubom irski i, c . ibid R. 1857, T . II. s tr. 794.
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też  częs to  k m ieć ,  d o s ta jąc  lepsze  w a r u n k i  u  są s ie d n ie g o  w łaścic ie la ,  o d d a w a ł  
m u  się  w  r ę k o je m s tw o ,  że zap łac i  r e g u l a r n i e  w s z y s tk ie  p o w in n o ś c i  za leg łe ,  
i o d d a la ł  s ię  z g ru n tu .  (A k ta  Z, P oznań .  1480 r . )

W id a ć  w ięc  z le g o  w sz y s tk ie g o ,  że s tan  w ło śc ia n  b y ł  k w i tn ą c y m ,  i b y łb y  
t a k im  n a d a l  pozosta ł ,  g d y b y  n ie  w p r o w a d z e n i e  p r z y m u s o w e j  ro b o c izn y .  Już  
k ró l  L u d w i k  d a ł  d o  teg o  p rz y k ła d ,  w p r o w a d z a j ą c  o p ró c z  cz y n szu  i p rac ę  
p r z y m u s o w ą  d w ó c h  d n i  podczas  ż n iw a  i s ianożęcia .  *) K iedy  p o le m  p rzez  
z a p r o w a d z e n ie  u p r a w y  w iększe j  g r u n t a  fo lw a rc zn e  p o w ię k sz a ć  po czę to ,  i 
p ra ca  b a r d z o  b y ła  c e n io n ą :  w ięk s i  w łaśc ic ie le ,  chcąc w ie lk ie  z g r u n t u  c ią ­
g n ą ć  k orzyśc i  z u s u n ię c ie m  km iec i ,  z n iew a la l i  tychże  do  b e z p ła tn e j  p racy  na 
f o lw a r k a c h  sw y c h  p rzez  p e w ie n  p rzec iąg  czasu , z fa łszyw ej w y c h o d z ą c  za- 
zady, ja k o b y  p raca  p rz y m u s o w a ,  d la te g o  że je s t  b e z p ła tn ą ,  ek o n o m ic z n ie  
k o rz y s tn ą  b y ła .

I u s t a w o d a w s t w o  b y ło  tej s am e j  m yś li .  S t a t u t  to r u ń s k i  w y d a n y  ro k u  
1520 za Z y g m u n ta  I., n a k a z a ł :  „że w szy scy  km iec ie ,  lu b  k o lo n iśc i  w- d o ­
b r a c h  tak  k ró le w s k ic h ,  ja k  i p ry w a tn y c h ,  k tó rz y  d o tą d  d n ia  j e d n e g o  na  ty ­
dz ień  n ie  o d ra b ia l i ,  z ł a n u  dzień  je d e n  ty g o d n io w o  ro b ić  m a j ą ;  że to  je d n a k  
n ie  m a  się  s to so w a ć  d o  ty ch ,  k tó r z y  p a n o m  s w o im  czy n szam i p ie n ię ż n y m i ,  
w  zbo żu  lu b  in n y c h  d a n in a c h  ro b o c iz n ę  z a s tę p y w a l i ;  tu d z ież ,  że la k o n s t y ­
tuc ja  n ie  s to s u je  s i ę '  d o  ty ch  w ło śc ia n ,  k tó r z y  w ięcej  d n i  t y g o d n i o w o  o d ­
ra b ia l i ."

R o z w a ż y m y  te raz ,  ja k ie  s k u lk i  p o c ią ło  za so bą  w p r o w a d z e n i e  w ie lk ie j  
u p r a w y ,  p r z y t w i e r d z e n i e  i p r z y m u s o w a  ro b o c izn a .  (C. d. n.)

O reformie szkół krajowych. )
sk reślił dr. J ó ze f Dietl.

• Dobrze urządzone  szkoły  są niewycze panem 
bogactwem  k ra ju .«

N ig d y  po żąd ań sz ą  n ie  m o g ła b y  być  ks iążka  p o w y ż s z a ,  ja k  w  ch w i l i  
o b e c n e j , k iedy  m a m y  n a d z i e j ę , że p rz y k re  i b o le s n e  d o ty c h c z a s o w e  s to s u n k i  
nareszc ie  na  lep sze  się z m i a n ą , i że k ra j  nasz  doczeka  się r z e te ln e j  r e f o rm y  
i p o d n ie s ie n ia  o ś w ia ty  i d o b r o b y t u .  T o  też w id z ie l i ś m y  nią  szczerze  za ję tych  
n ie  ty lko  lu d z i  z a w o d o w y c h  , ale o g ó łe m  całą  in te l ig en c ję  szczerze o  szczęściu 
k r a ju  m y ś lącą  ; a co w i ę c e j , n a w e t  na  m n ie j  troszczących  się o p o s t ę p  n a u k i : 
na n au czy c ie l i  szkó ł  n iższych w ie lk ie  s p r a w i a  w r a ż e n i e ,  i w le w a  w  n ic h  
o t u c h ę  lepszej p rzyszłośc i .

P is m a  n asze  p o l i t y c z n e , k tó r e  o d  n ie ja k ie g o  czasu  b a r d z o  ż y w o  k w e s l j ą  
o ś w ia ty  s ię  z a j ę ł y , b ąd ź  p o d n io s ły  ju ż  znaczen ie  tej k s iążk i i rzeczy w  niej 
o p r a c o w a n e j , b ąd ź  w k r ó tc e  n ie z a w o d n ie  p o d n i o s ą , m y  o g ra n ic z y m y  się  n a  
z e s t a w ie n iu  treśc i ,  na  w y k a z a n iu  je j w ażnośc i ,  p rzez  co n ie  z am ie rz a m y  tyle 
p o d a ć  g r u n t o w n e j  k ry ty k i  dz ie ła ,  coby n a s  n a  in n e  p o le  z a w i o d ł o , ile 
c h cem y  o b z n a jo m ić  z nią lu d z i  in te re su ją c y c h  się o ś w ia t ą  i zw ró c ić  na  nią 

o w sz e c h n ą  u w a g ę .

*) Rzyszczewski. C odex d ip lom n ticus  Poloniae I. 3 2 9 .
*) Zeszyt 1. S tanowisko szkoły. Rada szkolna kra jowa.  Język wykładowy. Kraków 1865 

sty dochód  na rzecz ubogich  uczniów szkół krakowskich) .
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A uto r  w schodząc z zasady, przez w szys tk ich  św ia tłych  i o dob ro  k ra ju  
dbających ludzi u z n a n e j , że w ychow anie  publiczne do najżywotniejszych 
sp raw  naszych należy, i przyznając ,  że co do urządzenia szkól galicyjskich 
od r. 1848 n iem ało  dobrego  się s t a ło ,  choć jeszcze n iezm iern ie  w iele  do 
zrobienia pozos ta je ,  poczytuje sob ie  za nieodzowny obow iązek  w ypow iedz ieć  
o tw a rc ie ,  jakie m a  być urządzenie szkół naszych, ażeby^ one o d p o w iad a ły  
w łaśc iw ym  potrzebom  uczącej się m ło d z ie ż y , k ra ju  i pańs tw u .  W z y w ają c  
życzliwych w spó łobyw ate li  do ob jawien ia  swych zdan i p o k o n a n , do  tej 
kwestji się odnoszących, słusznie w zm iankuje ,  że milczeć i czekać w  sp raw ie ,  
tak ży w o tn e j ,  byłoby grzeszną biernością. M in is ters tw o S chm erhnga  u s tą p i ło ,  
n ie wyw iązaw szy  się z sw ego zadania co do w ychow an ia  p u b l ic z n e g o , nie 
spotężniała  bo w iem  pod  jego s te rn ic tw em  ani um ie ję tnośc i  , ani też p ań s tw o  
za pom ocą  um ie ję tnośc i .

Pozw alam y sobie przypom nieć  — pisze szanow ny a u to r  dalej w  p r z e d m o ­
wie — iż zm iana na lepsze zacząć się m usi od  lepszego urządzenia szkół k ra jow ych 

d u c h u  au lom icznym . W tenczas zap raw dę  um ie ję tność  stanie się po tęgą ,  
a na tej po tędze oprze  się nie tylko k r a j , ale i pańs tw o. —  O św ia ta  ludow a,  
to  p ro d u k c ja ;  p r o d u k c ja ,  to źródło  n iew yczerpanych  b o g a c tw ,  bo je n ie u ­
stannie zasila p rąd  inteligencji  ludow ej .  N i e  p o d n i e s i e n i e  p o  d a t  k o  w ,  
l e c z  p o d n i e s i e n i e  p r o d u k c j i  m o c ą  o ś w i a t y  w  d o b r z e  u r z ą ­
d z o n y c h  s z k o ł a c h  niech będzie has łem  now ego  rządu.

A u to r  n ie zamyśia bezw zględn ie  zganić obecny stan szkół k ra jow ych  
i podać pro jek t  zupe łnego  przeobrażenia, wykazuje tylko w  uw adze  w stępne j,  
że sam rząd najlepszemi natchn iony  chęciami wziął s ię  ró w n ie  do z re o rg a n i­
zow ania  w szystkich szkół na w zór  zagranicznych Już m in is te rs tw o  z r. 184.) 
w skazyw ało  i w y p o w ied z ia ło  jako najwyższą zasadę pedagogiczną , Ze ob o k  
nauczania, usz lachetnienie ch a rak te ru  uczącej się młodzieży , w ychow an ie  
człowieka w  wyższem znaczeniu s łow a  g łó w n em  w inno  być zadaniem  
nauczyciela. —  O gó łem  uznaje a u to r  zupe łn ie  u s ta w y  r z ą d u ,  k tó re  nieste ty
źle z rozum iane ,  nienależycie pojęte, przez brak  chęci, o b o ję tn o ść , n ieudo lność ,
n ad u ż y c ia ,  n ieprzyjazne osobis te  dążnośc i ,  nie m ogły  wejść w  życie. Nie 
będz iem y —  m ó w i szanowny au to r  — obw in ia li  n i k o g o , bo nam m e chodz i
0 naganienie i karcen ie ,  lecz o rzeczywiste i rych łe  ulepszenie szkół naszych 
krajow ych. W ytkn iem y  p rze to  w  uw ag a ch  szczegółowych ich w ady i n ie d o ­
sta tk i  w zyw ając w ł a d z e , kraj i ludz i  fachowych do uskutecznien ia  re fo rm , 
k tó re  za najpilniejcze poczytujemy. Zas tanow iliśm y  się obszerniej nad  w s lę p -  
nem i u w a g a m i szanow nego  au tora ,  żeby czyte ln ikowi wyjaśnić, jak  r e lo r m ę  
szkół k ra jow ych  p o jm u je ,  co m u  da m ia rę  o w artośc i  całego d z ie łk a ,  k tó rą  
podnieść częstą jeszcze zręczność mieć będziem .

W  części p ie rw sz e j :  „ S z k o ł a  w  o g ó l e  i j e j  s t a n o w i s k o u p rz e d ­
staw ia  au to r  zadanie szko ły ,  d w o jak ie :  w y c h o w a n i e  i n a u c z a n i e  m ł o ­
dzieży, i przytacza u s tę p y  z organizacji austrjackiej i u s ta w y  kom is ji  edukacyjnej 
n a rodow ej  byłej Rzpltej polskiej z r. 1773, k tórąby  się i d z is ia j , choc 
nauk i tak  znacznie p o s tą p i ły ,  każdy najpotężniejszy n a ró d  m ó g ł  poszczycic. 
O b y d w ie  te czynności (w ychow aw cza  i dydaktyczna) w spó ln ie  odbyw ać
1 w zajem nie  w sp ie rać  się muszą. O bow iązki szkoły są w ielk ie  i ważne, 
d la tego  nie można jej od m ó w ić  pew n y c h  p r a w , pew nej sam odzielnośc i czyli 
a u t o n o m j i .  „A utonom ja  szkoły na tem  zależy, ażeby była n iezawisłą od 
obcych krępujących  ją  w p ł y w ó w ,  ażeby nie była niczyjem narzędziem , lecz 
ogniskiem  ośw ia ty .  W e w n ę t r z n e  p rze to  u rz ą d z e n ie , d o b ó r  i rozw oj sw ych  
ś ro d k ó w  pedagogicznych i dydaktycznych do au tonom icznych  czynności szkoły 
n a l e ż y . w  k tó ry ch  n ie p o w in n a  być ścieśniona przez żadną obcą w ładzę 
z w yją tk iem  p raw n eg o  nadzoru , k tó re m u  każda insty tucja  k ra jo w a  podlega. 
Szkoła nie je s t  i nie może być córą k ośc io ła ,  ani leż kościół nie je s t  jej
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ojcem duchow ym . Nie mas* m iędzy  kościołem i szkołą żadnego s to su n k u  
za leżnośc i , lecz zachodzi m iędzy n iem i s to sunek  wzajemnej pomocy. Kościół 
n ie  może się obejść bez szkoły , bo  za jej pom ocą najpewniej i najskuteczniej 
szerzy sw oję  naukę. Szkoła n ie  m oże się obejść bez k o ś c io ła , a m ianow icie 
bez nauk i religji, k tó ra  s tanow i pods taw ę  m o ra ln eg o  w ychow an ia  człowieka. 
Ponieważ zaś kościół m a obow iązek  nauczania w  szkołach r e l i g j i , p rze to  
służy m u  p ra w o  w sp ó łu d z ia łu  w  nadzorze , w  zakresie je d n ak  tylko relig ijnym , 
odnoszącym się do w yznania ."

Najważniejsze te dw ie  instytucje p ow inny  dążyć do swego celu wspólnie, 
bez zazdrośc i ,  bez uroszczeń,  bez przekroczeń swoich granic.

Takie je s t  życzenie a u t o r a , takie je s t  zapew ne życzenie wszystkich 
św ia tłych  ludz i  —  ale dotychczas w  A ustr ji  w  skutek  zaw artego  z stolicą 
aposto lską k o n k o rd a tu  m a się rzecz przeciwnie.

W p ł y w  ko śc io ła ,  a raczej władzy duchow ne j krajowej ogranicza się 
w p raw dzie  g łów nie  tylko na szkoły lu d o w e ,  ale i tu  należałoby go zm niej­
szyć i ukrócić .  W ie m y  d o b r z e , że wszystkiem i niższemi szkołam i p raw ie  
zupe łn ie  rządzą konsystorze łacińskie i rusk ie  , k tó re  mając tyle innych 
w ażnych  sp ra w  p o m im o  najlepszych chęci należycie zająć się n iem i nie mogą.

Czas już nareszcie uw oln ić  konsystorze  od n iepo trzebnych  k łopo tów , 
zos tawiając im  pew ny  przynależny w p ły w ,  i oddać zarząd szkół ludziom 
f a c h o w y m , a m ianow icie  Radzie szkolnej , o której później w spom niem y. 
Nie u lega w ą tp l iw o ś c i—  m ów i p. Dietl w  rozdziale  „O stosunku  szkoły do 
p ań s tw a"  — że rodzicom służy wyłączne p raw o  w ychow ania  swoich dzieci, 
ale ponieważ z m ałym i w yjątkam i rodzice nie mogą w ychow yw ać  dzieci 
p r y w a tn i e ,  co w ielk ich  kosz tów  w y m a g a ,  prze to  p o w i e r z a j ą  sw e dzieci 
rządow i w  celu pożądanego ich wykształcenia.

Ale dzieci pow ierzone  rządow i nie stają się jego  w łasnością . Rząd, 
jako  zastępca rodziców  nie może nieuwzględnić  ich słusznych życzeń i w  p o ­
rozum ien iu  z n iem i pow in ien  urządzać szkoły ,  czyli m ów iąc  inaczej w  zna­
czeniu politycznem, r  e p r e  z e  n t a cj a k r a j u  w i n n a  m i e ć  p e w n y  u d z i a ł  
w  z a r z ą d z i e  s z k ó ł  p u b l i c z n y c h .

W  należycie u rządzonem  p a ń s tw ie  rząd rep rezen tu je  w olę ogółu. Cele rządu  
i cele społeczności są je d n e  i te same , a zatem i co do w ychow an ia  m łodego  
pokolen ia  nie może m iędzy  rządzącym i rządzonym  is to tna  zachodzić różnica. 
Ale taki s tosunek je s t  i d e a ł e m , m ianow icie  w  pańs tw ach  niejednolitych, 
gdzie rząd ma swoje , a spo łeczeństw o swoje w łaśc iw e w ym agan ia  i potrzeby. 
R ządow i p rzedew szystk iem  na tern zależeć m u s i . ażeby szkoła w ydaw ała  
zdolnych u rzę d n ik ó w  i w iernych  d o d danych  ; społeczności zaś ,  ażeby szkoła 
w y d a w a ła  św ia tłych  obyw ate li  i w iernych  synów  kraju. P ię tnem  w ychow ania  
rządow ego  zawsze będzie  w ładza i p o d d a ń s tw o ;  p ię tnem  w ychow ania  n a ro d o ­
w ego  obyw ate ls tw o  i na rodow ość .  D ow iedzionem  j e s t , iż szkoła pod  wyłącz­
nym i w p ły w a m i w ładzy  rządowej nie rozw inie  się s w o b o d n i e , nie ow ładn ie  
w ychow an ia  całą swą s i ł ą , nie p rzen ikn ie  serca m łodz iana  ciepłem sw em  
św ia tłem  , nie wzniesie  go do wysokości sw ego ludzkiego i obyw ate lsk iego  
p o w o ła n ia ;  odzieje go tylko tw ard ą  sk o rupą  uku tych  pojęć szkolnych, którą 
prze łam ać t ru d n o  m u  będzie w  przyszłym życia sw ego zawodzie. Szkoła 
n ie  p o w in n a  być figurą rządową u ję tą  w  żelazną s z a tę ,  w  k tó re j  rozwijać 
i rozras tać  się nie może. Szkoły aus trjack ie  by ły  dotychczas insty tucjam i 
wyłącznie rządowem i.  Z tąd  wszakże nie w y n ik a , żeby szkoła zupe łn ie  nieza­
wisłą  była od rządu , żeby była o d rębną  au tonom iczną  korporacją , z w ładzą 
ustaw odaw czą  i wykonawczą ; ow szem  pow in ien  rząd —  tylko nie wyłącznie 
i nie zapom ocą swej b iórokracji  —  lecz w spó ln ie  z reprezentacją  krajow ą 
i lu d ź m i um ie ję tnym i szkoły urządzać i dozorow ać. Tak jak każda rodzina,
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iak ,eż , L i d a  j a k .  . g r o r o d ź in m ,  obowiązek w j . b . w . ,
nia swych dzieci, a zatem i załozema s .  y du k |ó re w b r a k u  ludzi
poirreb i środków , ,  oraz prawo " S ” ilgo iożclo ln ione .
umiejętnych przenieść może na osoby, do wyko. °d z o s t a j ą c ą

Słowem szkoła powinna byc i n s t y t u c j ą  C7LnHliweeo w ołvw u
p o d  o p i e k ,  i n a d z o r e m  r . , d u  i w o la ,  ^ _ “ ‘." " { WtX ,  Z S k l m  
dokrynerstwa i pętów, jakie na nią wkłada o 1
razie stanie na wysokości właściwego swego za an zatrzymaliśmy

Wyłożywszy stanowisko , zadań e s z k o ł y n a d  ^
się i my nieco dłużej, mz to było naszym i których przedewszystkicm
najważniejszych i najpotrzebniejszych zami. , nVCh k r a j o w y c h ,  i
należy u s t a n o w i e n i e  o s o b n y c h  w ł a d z  ^ ^ n  ń lnrzód  pogląd na za-

S 7 S Ł  c ,w ibrow anego  świaia, a

P" Cd N T r C r . e l  nadzwyczaioie^ciekaw ej r z e c z y ,ro ś c ie  o b z z e rn i .^ b o  „ a ;

reszcie przyszłoby nam całą ks,J*k« z p o d serca nam wyjętem -
ważnem i zajmującem i ze się tak wyrażę P . 30) — o zarządzie
do rzu ’imy słówko do r o z s i a ł o  o Szkoła ‘ ^ d m c h J s t r .  W  bQ
gimnazjów. Nie potrzebujemy mowie, j, j a k i m  j e s t .  W ybór
5 ten, szanowny au to r  dostatecznie p o w iw W A  ^  sJ ien-
dyrektora nie zależy ani od gminy “ ' J P  *  od w ładz rządowych,
nie obeznanych z zdolnościami kandy ministerstwo mianuje dy-
Na polecenie inspektora i referenta namieslm i „ fl7inin w klórem nie
rektora, przeznaczając mu bardzo często posadę w gn • ig. ■ st sa.
bvł nauczycielem i którego lokalnych spraw me zna p " er“ J « oe“ h ']J 0 n a . 
m owładztwo niektórych panów dyrektorów, z d z iw ią  stosunek 
uczycieli i kapryśna dowolność w postępow aniu  z; • wglądać

Mając główny i bezpośredni zarząd . .k o l   ̂ ^
w czynności nauceycieli, me mniej przeto należało y , /dania dyrek-
„ a ;,J e j zawisłości. Los profesor, zawis! p ra w i ,  1 / ^ „ 2’ -
lora i inspektora które, ze me “ osądzenie czynności i zdolności nauczy- 
a r - f f i S *  “ “ ‘ i osobiste, ole pozwalaj,ce należ,cle ocenie
zasługi, przekroczenia, zdolności lub niedołęztwa. S7knłv zaimuia

Zastanowiwszy *  '-eśc iw i.  nad 
w obec rządu, narodu i kościoła w  wiclk j ę n .,;w vższe kierownictwo 
dowodzi szanowny autor bardzo gruntowoni, ‘Jos*,)ne: wyłącznie ku
nad wychowaniem publicznem, powinno by > , • w ła*dzy eduka-
t emu ustanowionej władzy, bo tylko odrębność najwyższeJ 
cyjnej zabezpiecza tę samodzielność i n.ezalezno^c od roznych <o ^  P;■
i w  która ' niezbędnym jest warunkiem L h
dziedzinie nauk i oświaty, W  dotychczasowym org .n .znue « k o I
wszędzie natrafiamy na wszechwładz wo n o r o < ■ Wpływ reprezentacji
w pływ  władz politycznych . duchownych a nigdzie m, w p ł y ^  _P ^
narodowej . umiejętnej I tak n p G a l i c j ą  ^  ^  nie prak.
dzień ma za mało szkół ludowy , • 1349 gjównym ce-
tvezna, ho nieodpowiada zawodowi wieśniaka P niemieckiego zkąd wyra- 
lem tych szkół było wkówanm w dziecko języka n e m  eck e o ,
dzaly Się potworne kaleczenia onego języka z n u z e n m ^  zje uposażeni żyją

wMutitir, ;SikTnl£,.s/ • )•« -
uczyciel. laka i szkoła.

*) Stosunek szkoły do gminy.
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n a u c z S e H  ° b n T s T t  ®t\  "j ” uJe si« aulor Łilkakrolnie za losem
_ • » . . istotnie, kto ich nie zna, trudno m ógłby sobie utworzyć
c i e m n i " -  a naweTy rbraf enihe' ,Z .m ałymi wyjątkami są to ludzie nadzwyczaj 
im  d onom am ł a -Z?S' . Pr0ste8 0 chłopskiego rozumu, któryby
domoścJ ialfiP f)°  -Z'? -C SI!  z wiejską dziatwą przynajmniej odrobiną w ia ­
domości, jakie posiadają. Są to ludzie bardzo ograniczeni -  nie umieiacy

S ' u b o l e w Z  “ l W ; i  (?  dobr' “  P l » m »  m o w ,  n!e “.“pewne
n „ ,0Seiri dzleci- może zanadt0 czarno rzeczy widzim y i że
ogrom nie wielkie przypisujemy znaczenie nauczycielom ludow ym  klórzyby  
m ogli byc prawdziwymi apostołami oświaty śród ciemności - T le  przyznać 

I6 ! ąf ac- teg0 było niepodobieństwem , boć przecie żaden człowiek  
wdzieczn/mi^ \ ? e '!SZy "le zachce Poświęcić się zawodowi mozolnemu i nie- 
7 b a lvZ  I  6dy “ U gmina Płaci 80 z ł r - które ł<^ąc od chaty do
m n iak ów  i i y ia ° mUS1’ 0trzymujt'!C zwykłe zamiast gotówki trochę zie

? h.0claz g “ iny w  ostatnich latach bardzo wiele nowych szkół fprzY-
ich w iżn ośc i  i ocee?'e) .p0ZakładaJy; Pnecież nie oceniły dotychczas należycie 
oddziaływa,,ia me m og ły ’ Jak wszędzie t«k i tu w skutek wzajemnego

z a r o b ie n i™ ! ,  d obryeh nauczycieli, bo płacą im mniej, niż każdy sługa
k ie?  wari bo S h T Sni"Cy ° * Wialy’ 1 nicPr*ywiązują do szkół wiel-
w oli  Dosłać «v„a SZk° łaCh, PraWie nic*ego się nie nauczą. Gospodarz
wolt posłać syna z bydłem w  p o le ,  niż do szkoły, bo w pierwszym razie
t n y ^ o 8—  ̂alpW gospod.a!'f lw ie ~  w  drugim bezużytecznie czas marnuje. Smu- 
ludzie imińcv " !  praw dzlw y s,an! Spodziewamy się wszakże, że skoro
rządu nostara , i ? Pt l W r0Btr*«s!,« należycie całą kwestję, kraj przy pomocy  
wad i niednslafkó! °  .U*Un,ięcie wszystkich dotychczasowych organicznych
Wiednie seminar’ • r Z- °  l ° ’ zeby Przedewszystkiem założyć o d p o ­wiednie seminarja nauczyeieli i podnieść ich płacę do tyła żeby m o»li  
skromnie wyżyć, nie cierpiąc głodu i nędzy. Y Y °

p raw irb ezły sk ,b k n elnR 7  1 ? ^  s'’anowny autor ~  w sta ły  dotychczas
fe sr a e  z ro k !  Ł  m  kS1'!Zek 0góInie czua si« daj«. katechizmy
żek ! L  szkół , l e w y c h  8JU udrainistracJ'i nakładu * Przedazy k^ '

n io n e GrITnnZjt l  ? ył°  i -J6St je*.ZMe Za m ało; d°lychczasowe tak są przepeł-  
k l a s n a  dwa J T " ™  P.°d'’!a,u 4recb a "awat 6ciu pierwszych
do go   choć n i  i iczba uczniów w każdym oddziele dochodzi często
i na ieor liw ^v  P Ug Pri!ePlfiU 50  przekraczać nie ma) -  że najzdolniejszy
W  śzkSłuch L , W UClh CIf- K korzys.ci? dla uczniów pracować nie może
120 — i 7 wipis? " , . uczniow jednej klasy przechodzi 100 a nawet
koniecznością oświaty.* ’  rokiem’ bo naród coraz więcej przejmuje się

c z a n ia ^ i !  naU.Czycieli wielce c™ć si? dajc. zkąd leż sposób nau-
n a u c z v S  “ 1 “ 7 łasciwen5U nadaniu tych zakładów. Wynagrodzenie
w S  d t n i  ś'ieZJ;l. yH / I  -SZCZllp,° S,an0VVisk0 zwichnięte, sposobność do 
dniona kandydatów naczucielskich niedostateczna, a nawet utru-

Odsyłam tu czytelników do pięknego artykułu p. J. N n of  eimn o

! r m ł o d T e “T r yjnej WC L w 0 w ie * ^  k,óra J'as" °  wyświeca s u /u l im p o ło ż e -  młodziezy poświęcającej się zaw odow i nauczycielskiemu. Młodzi kandy-

p 0 8 t ę p o w y c h JUC2yCILl1 S i k 0 i  S tó w n y c h  i m i e j s k i c h  m a m y  p r z e c i w n i e  w ie lu  b a r d / o  ś w i a t ł y c h  

) G azeta  N a r o d o w a  N r . 2 2 2 .
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daci, k tórzy  pom im o  n iedos ta tku  i nędzy w  pocie czoła n iezm ordow an ie  
pracowali —  m ozolą się 0, 8 albo i więcej lat na to, żeby nareszcie p rz e ­
sadnym  w ym agan iom  komisji lw ow skie j odpow iedz ieć  nie mogli, choć przy­
kłady pouczają, że pojechawszy do Pragi lub  W ied n ia  z wyszczególnieniem 
egzam ina złożyli.

Dla nauk i języka polskiego tylko dw ie  godziny na tydzień  są p rze zn a ­
czone. G łów ny  cel n au k  gim nazjalnych  je s t  wyuczenie się języka n iem iec­
kiego. Młodzież nasza, pobierając naukę  w  obcym ję zy k u  i zm uszona uczyć 
się ty lu  języków  naraz, nadzwyczajnie je s t  obciążona i upośledzona co do 
wykształcenia , jakie jej dać mogą szkoły publiczne.

„Geografja  ty lko trzy  godziny na tydzień w ykładaną byw a* — m ów i 
p. D ietl.  Ktoś, nieznający s to sunków , m ógłby  z tego wnosić, że w  każdej 
klasie 3 godziny  ty g odn iow o  geografji są pośw ięcone .  Gdyby tak było, nie 
m oglibyśm y tu  żądać niczego więcej: 3 godziny w ystarczyłyby z u p e łn ie ,  n a ­
w e t  d w ie ;  w  wyższych klasach naw e t  jedna.  Ale u  nas n ies te ty !  ogranicza 
się nauka geografji  tylko na p ierwszą klasę, a ponieważ w ykład  byw a zw y ­
kle su c h y ,  p rzep isana książka jest p rostem  wyliczeniem k ilku  tysięcy nazwisk, 
obciążającem um ysł ucznia, p rze to  już  zawczasu traci zam iłow an ie  i chęć do 
uczenia się tego ważnego przedm io tu .  W  innych s iedm iu  klasach, choć p la n  
nau k o w y  w yraźn ie  zakreśla naukę  h i s t o r j i  i g e o g r a f j i  zarówno, uw zg lę ­
dniają nauczyciele tylko p ierwszą, poświęcając drugiej za ledw ie kilka godzin 
w  roku.

W a r to ść  dydaktyczna i pedagogiczna łaciny i g rek i przecenianą b y w a ;  
nauk i przyrodnicze, tak ważne dla podniesienia b y tu  m alerja lnego, muszą im 
u s t ę p o w a ć ; na dziesięciu p ro fe so ró w  filologji potrzeba tylko dw óch  do hi- 
s lorji ,  a jednego  do  n au k  przyrodniczych ; ztąd w ie lu  z m łodzieży pośw ię ca ­
jącej się z zapałem tym naukom , po złożeniu egzam inów , n aw e t  miejsca zna­
leźć nie może, podczas gdy zawsze b rak  k ra jow ców  — filologów,^ których 
zagranicznym i e ru d y ta m i zastępow ać trzeba. O gó łem  uw zg lędn ić  należy 
realne po trzeby  n a ro d u ,  który zawsze i p rzedew szys lk iem  zos tanie rolniczym 
i chę tn ie ; uczy się dziejów i nauk przyrodniczych, niż języków  starożytnych. 
Gdybyż przynajmniej w yk ładano  je  należycie, gdybyż się s ta rano  zwrócić 
u w a g ę  m łodzieży na piękność u tw o r ó w  starożytnych, kształcących um ysł  i 
serce, a n ie ograniczono się na dręczenia uczniów  suchem i fo rm am i g ra m a ­
tycznemu k tó re  w zbudzają  w  nim w s t r ę t  do całej n au k i!  Jest to  b łą d  r a ­
żący, k tó rego  czem prędzej napraw ić  należy, żeby młodzież nie uważała nauki 
za udręczenie — za malum necessarum — ale za po trzebę życia.

O zakładach gimnastycznych, tak ważnych dla wzm ocnien ia  i ćwiczenia 
ciała , a nas tępn ie  i ducha nie m a  m ow y. Rzeczywiście pojąć t ru d n o ,  d l a ­
czego tak jest w  Galicji, kiedy w  innych krajach koronnych  już d aw n o  ć w i­
czenia g imnastyczee obowiązują każdego uczn ia ; przecież żadną m iarą nie 
m ożna p rzypuśc ić ,  żeby rządow i zależało na zniedołężnieniu  naszej młodzieży. 
Rząd silnym je s t  siłą swych ludów .

Położenie nauczycieli s m u t n e , p r a c a , obow iązki i odpow iedzia lność  
o g r o m n a ,  płaca licha. O g ó l n e  z g r o m a d z e n i a  n a u c z y c i e l i  c a ł e g o  k r a j u  
c h o ć  r a z  d o  r o k u  o d b y w a ć  s i ę  m a j ą c e  b a r d z o  p o ż ą d a n e .  Z w racam y 
u w a g ę  na ten p ro je k t ;  z w ykonania  jego nieskończone w yn ikną  korzyści 
n ie ty lko  dla szkół, ale d la nauczycieli i umiejętności.

„Szkoły  realne i techniczne bardzo  zaniedbane, wiele do życzenia p o ­
zostawiają, a nasz kraj niczego więcej nie potrzebuje, jak tych zakładów.*

„Te i tym  p o d obne  niedosta tk i i potrzeby, aż nad to  jasno dow odzą ,  
jak  w ie lk iem  byłoby  zadaniem w ł a d z y  s z k o l n e j ,  w  k ra ju  u s tanow ionej ,  
i jakieby z niej sp ływ a ły  korzyści d la  w ychow ania  publicznego, a tern sa ­
m e m  dla naszego kraju . —  Jaw ną  bow iem  je s t  rzeczą, iż tylko laka władza,
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złożona z r ep r ez en t an tów  kraju,  i ludzi  zawodowych,  znająca język k ra ju ,  
tegoż potrzeby i w łaściwe s tosunki ,  ducha narodu ,  usposobienie ,  zalety i 
n a r ow y młodz ieży,  iż taka j edynie władza podołać  inoże o lb rzymiemu 
s w e m u  zadaniu.  T ru d n o  zaś żądać,  ażeby pojedynczy inspek torowie ,  p r o ­
boszcze,  dziekani,  biskupi ,  w ładze powia towe ,  namiestnicze i policyjne p o ­
siadały i zna jomość rzeczy i czas i nareszcie chęć do rozwiązania tak ważnej 
kwest j i ,  jaką jest  w yc ho w an ie  na r o d o w e . “

Z tych p o w o d o w  i idąc za p rzyk ładem innych p a ń s tw  domaga  się 
a u t o r :

1) żeby szkoły publ iczne j ak dotąd zostawały pod opieką i kontrolą 
r ządu  ;

2 )  żeby g m in om  i krajowi  przyznany był  przynależny udzia ł  nie tylko 
w  us ta w o d a w s t w ie ,  ale także i w  zarządzie szkół k rajowych.

3) żeby we  wszystkich sp rawach  naukowych,  mianowicie  co do u r z ą ­
dzenia wewnę t rzne go  szkół,  co do p lanu  naukowego ,  do sposobu nauczania,  
do kształcenia i mianow ania  nauczycieli,  s łuchano  zdania ludzi  f achowych,  
Ij. czynnych nauczyciel i ;  pow ołan ym do rady szkolnej pod  tym wzg lędem 
głos s tanowczy przysłużać powinien.

4) żeby du ch ow ie ń s t w u  nie przyznawać innego w p ł y w u  na zarząd szkół,  
j ak ten,  który nauk a  religji i obyczajności  koniecznie wymaga .

5 ) Żeby tym s łusznym w ym aga n io m zadosyć się s i a ło ,  niezbędną jest  
rzeczą odstąp ić  od b łędne j  dotychczasowej  zasady,  w ed ł ug  której  zarząd 
szkół po wie rzonym był  w ła d z om  poli tycznym,  i u s t anowić osobną  władzę 
pod nazwą I t a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j .

Następnie skreśla szan. au to r  obszernie  skład i zakres działania Rady 
s/.kolnej k ra jowej ,  k tó ra  co do sp ra w  wychowania  publ icznego jes t  jedyną 
i najwyższą władzą krajową.

I lada nie może być zawisłą od N a m i es t n i c t w a ,  ale mus i  mieć tę samą 
au to nom ję  i po w inn a  owładn ąć  cały o rganizm szkolny ;  pod lega zaś b e z p o ­
ś rednio i j edynie m in i s t e r s t w u ,  k tó re m u  ważniejsze swoje wnioski  do oce ­
nienia i zatwierdzen ia  przeds tawia .

Rada szkolna dzieli się na 2 oddziały,  składające się z 12 członków *) 
z siedzibą w L w o w i e  i Krakowie i s tanowiące wspólnie r adę całą z 24 cz łonków 
złożoną.

Z uw ag ą  szan. a u t o r a ,  że każdy oddz iał  za ła twiałby za  p o m o c ą  
d o d a n y c h  mu  u r z ę d n i k ó w  sp r aw y  bieżące, zgodzić się nie możemy,  i zdaje 
się nam , że byłoby  daleko korzystniejszem , gdyby u rzę dn ikó w na w e t  do 
s p r aw  admini st r acy jnych do  pomocy nie używano,  ale przydzielono je ki l ku 
nauczycielom Radzie szkolnej zupe łnie  p o d l e g ł y m , wyznaczając im jakie 
mie rne  w yn agr od ze n ie ,  tak pożądane wszys tkim pro fesorom — t y m,  (jak 
au t o r  p ięknie  mó w i )  p ro le l ar juszom intel igencj i  z wieńcem zas ług  na o ś w ie ­
conej g ł o w i e , a z j ękiem nędzy w  ucieśn lonem sercu.

Tak j ak najwyższej władzy poli tycznej  służą władze o b w o d o w e , p o w i a ­
towe i miejscowe ku za ła twien iu  sp ra w  pol i tycznych ,  tak leż nąjwyższej  
władz y  szkolnej k rajowej  pe w n e  muszą  służyć władze podrzędne ,  ku za ła ­
twien iu  sp ra w  szkolnych,  k tóre nie powinny  być zaliczne, i składać się mają 
z k o m i s  yj  s z k o l n y c h  o b w o d o w y c h  i k o m i s  yj  s z k o l n y c h  m i e j ­
s c  o w y'c h.

Au to r  poda je  s tan ich i zakres działania i kończy rozdział  „O radzie 
szkolnej" wyrażeniem nadziei,  że c. k. rząd zrzuciwszy już z siebie w  obliczu

) Naczelnik k r a j u ; j e d e n  rofurunt  — radca szkolny  — jeden  pose ł  se jm owy —  1 biskup 
lub jego  zastępca —  rek to r  i 1 p ro feso r  uniwersy te tu  —  1 d y rek to r  i I pro fesor  gimnazjalny.  1 
dy rek to r  i \ pro fesor  szkół technicznych i 1 dy rek to r  i t nauczyciel szkół niższych.
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V n r n n v  szale zaskorupiałego abso lu tyzm u, wejdzie na drogę prawdziwego

S ' w o Ł j ą °  ezkol, spod obo,c l, ,  krępujących jo w p ły w ó w , odd«J,c |e 
pod opiekę władz właściwych, umiejętnych , narodowych. (C. . )

Złudzenia optyczne.

Czy w szystko , co w idz im y, co słyszymy, jest w rzeczywistości? Olo 
py tan ie , na które  nieraz musimy odpowiedzieć przecząco. nnivi| r7vmv
1 y Przy niektórych uderzeniach krwi do głowy w o z im y  gdy pop.drżymy 
się w jasne pow ie trze ,  ze niezliczone malutkie czarne '  ^
I, u n o szą . nazywają je ,n aw e t  bardzo
niema ich w rzeczywistości poza nam i.— Gdy w ciemności u* i r
albo pociśniemy, zobaczymy przed sobą jasne iskierki a - w Im j  e LOto.
chociaż w rzeczywistości ani śladu sw.atia ^ b o  sw c ą ego c ała ]
Jak często znowu słyszymy raz g łośniejszy , raz słabszy 
żadne z otaczających nas ciał nie jest tego przyczyną . . „odraźnie-

Z drugiej zaś strony nie podaje nam wrażenie. y < zawsze coś

” mdy r S g S l E i w J S ? f  ZZL , V  zatem W k o  rucbyj
jednak o tych ruchach , istniejących w rzeczywistości, mc> nam zmyr y 
nie podają , przeciwnie prawią nam tylko. o swia <;daje liam ucho
troskliwem badaniu poza nami nie napotka y. „losu zaś które

e s s E
które nazywamy paleniem się , nic nam uczucie nie po aj , .
której przecież nigdzie w świecie fizycznym me■ ™P ° J  a“ u a właśnle ,e„

Najwięcej zwykliśmy się. spuszczać a zmy. 
zwodzi nas może najczęściej i najgorzej. Juz sama, isło a s j j
snoslrzeżcń n iepew nem i, albo nawet zupełnie błędnemi. U tszy  nas w uu
r S S .  L » «  wó* ,r  j«dn .k

Ś *  jednakowoż to pr'zceic^czysie złudzenie —  ......  *  —  w ydaje ,  ze

KUłlW
i ; , 1 , , , , ś l e  wzroku oczywiście „ic co ło n .g o ,  . jak  że t o .  co W ittom, 

rzecz,wiście lakiem J e . l .  jakiem je w idzim y. * .  » <  ' »  » ą ,d » i e , . gdzie Jo 
widzimy, i ze wlcdy j e a l , k ied , ]e w i d z . m L o  o p ie rw nego  8 8 
p u e k lu ,  w iadowem  je z l . Ze bardzo w .e l .  rzeczy np gw iazd , l ^ n
się tam . gdzie takowe widzimy , w  emy , - ^  c(eru nami
jak jc w idzim y, t. j. nie^jest farbą i świat , łbadBlllu ściśle wziąwszy 
A co do trzeciego, to pokazuje się , iż przy u „hwili kipdv ie
„jc Z teg o ,  co w idzim y, nie istnieje i nie dzieje się w  lej ch w il i ,  kiedy je
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w i d z i m y , że w śr ód  ciągle zmiennych s to sunków  to , co widz imy , rzeczy­
wiście w  chwi l i ,  kiedy j e  widzimy,  już od d aw n a  nie i s tn i e j e ,  że za tem nasz 
wzrok  podaje  n am  tylko coś nierzeczywistego.

Oko jes t  tylko taką stacją do przy jmowania  p o s ł ó w , ozna jmia ją ­
cych n a m  t o , co w  większem lub  mnie jszem odda len iu  od nas się dzieje. 
Pos łami  tymi  są p romien ie świat ła .  P ra w d ą  jes t  , że ruch  świa t ła  liczy się 
do naj szybszych z pomiędzy ty c h ,  jakie do tą d  z na m y ;  p r omień  świat ła  
przebiega na se ku n d ę  mil  p rawie  41 000. Jakkolwiek  szybkimby ten ruch 
b y ł , po trzebuje on j ednak  zawsze czasu do przebieżenia.  W p r a w d z i e  s łusznem 
je s t ,  że ta różnica czasu przy ma łych odległościach na ziemi p r awie  jest 
nieznaczną,  jest j ednak zawsze różnicą , a skoro weźmiemy na uwagę  większe 
odległości  w  przest rzeni  św ia ta ,  stanie się ta różnica znaczniejszą,  a k iedy 
oko nasze przyjmuje to pose l s two  p romien ia , natenczas rzeczy doniesionej  
już d a w n o  nie ma.

W y o b r a ź m y  sobie w m y ś l i ,  że możemy na j akąko lwiek  odległość 
dokładnie wid z i eć ,  np.  na IOO k r o k ó w ,  tedy okazuje nam  z i e m i a , z różnych 
p u n k t ó w  r ozp a t ryw an a ,  p rze różne widoki .  Roku  1632 6 l i s to p ad a ,  o 3 g o ­
dzinie pop o łu dn iu  zginął  Gus taw Adolf  w  b i twie  pod  L i i t z e n ; a k toby 
w  tymże samym czasie z Nep tuna popa t rzy ł  był  na ziemię , byłby zobaczył,  
jak o godzinie 4 zrana tegoż samego dnia Gustaw Adol f  s tał  na czele swych 
wojsk  zwycięzkich , pełnych o t u c h y ,  gotujących się nie na p o g r ze b ,  ale na 
świetny t r y u m f  swego dowódzcy.  Dnia 15 marca roku 44 przed Ch. zrana
0 10 godzinie padł  Ju l jusz  Caesar  pod  sztyletami swych  mo rd erc ó w ,  i odtąd 
poczęły się zupe łn ie  inne czasy dla pańs twa rzymskiego.  Jednak  mieszkańcy 
gwiazdy 61 Łabędzia byl iby o lej porze widz ie l i ,  j a k  Caesar  po powroc ie  
po odn ies ionem zwycięztwie nad Brytami  w  zimie z roku  54 na 53 przed 
Ch z ma łemi s i ł ami  j edyn ie  tylko przez swoje  zdolności  zgniót ł  burzących 
się Gal lów , i go tow ał  się do po w tó r ne g o  zwyoięzkiego pochodu  przez Ren.

Na Nowy rok 1365 móg ł  ktoś w Paryżu składać po winszowanie  n o w o ­
roczne Napo leonowi  I I I ;  gdyby zaś w  tejże samej chwil i  popat rzy ł  się 
z gwiazdy x L u t n i ,  o saczyłby  francuzką rzeczpospoli tę,  w  której  jeszcze 
w ie lu  nawet  nie myślało o t e m , co im przyniesie nas tępn y  d z i e ń ,  t. j.  2 
g rudzień 1352 r. Ten sam człowiek byłby o tej samej  porze,  pat rząc na 
ziemie z Alcyony, w i d z i a ł , j ak Krzyżowcy tracili ostatni  swój  p u n k t  oparcia 
w  Palestynie,  tw ie rdzę P tolomaidę  w  r  1291,  zaś z gwiazdy w  mlecznej 
drodze byłby zobaczył pańs two  assyryjskie pod  Ninusein i Semi ramidą
1 pochód  żydów do  E g ip tu  na 2020 lat p rzed nar.  Chr.  —  Krótko mówiąc,  
gdyby się stało zadość naszemu życzeniu , abyśmy tak cu do w ną  siłę wzroku 
po s i a d a l i , i mogli  się każdej chwil i  przenieść tam , dokąd  się nam  tylko 
s p o d o b a  , tedy og lądal ibyśmy na własne oczy całą his tor ję  świata.

Z w ró ć m y  się teraz po tem zboczeniu do naszego przedmiotu .  W s p o m ­
niano wyżej o t e m ,  jak złudzenia zmys łowe pochodzą  właśc iwie  z sposobu  
naszego zmys łowego  pojmowania.  Można je j ednak  jeszcze inaczej podzielić —  
n ie jako ze s tanowiska mo ra l n eg o ,  co o wiele jest ważniej szem , niźl i  p o p r z e ­
dni  podział .  Z łu d z e n ia , jakich się nabawiamy przez nasze zmysły , rozdzielają 
się jeszcze na t akie,  k tórych  nie można  uniknąć,  na nieochybne,  i na takie,  
jakich się us t rzedz można.  P ie rwsze są s t a l e ,  n i e un ik n i on e ,  nieochybne,  
choćbyśmy nasze poznanie rozwinęl i  do najwyższego s topnia  doskona łości ,  
choćbyśmy się jak na jdowodnie jszego i najpewniejszego nabral i  o n iep rawdz ie  
zmys łowego  świata  zjawisk p rzekonan ia ,  choćbyśmy w p ł y w  naszej myślącej 

i chcącej istno.ści nad czysto cielesnymi p opę da mi  do jak największej  p r ze ­
w a g i  rozwinęl i .  Inne zaś są tego rodza ju  , ze się od nich s tos ow nc m ro zw o-  
j em u m y s ł u  mniej  — więcej  możemy uwolnić.  Tutaj  mogą nas za jmować  
tylko ow e  p ie rw w s p o m n i a n e ,  bo  nam okazują , że chociaż duch nasz może
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si? oswobodzić od złudzeń zmysłowych, i uznać złudzenie tern ciem  ono 
istotnie iest jednakowoż nie może nigdy odzwyczaić zmysłów od lego , any 
ducha nie zwodziły i nie okłamywały. Pokazuje się z tego , ze zmysły same 
w  sobie prowadzą nas w błędy m im ow olnie , klorych sam zmysł usunąć
i pokonać bynajmniej nie może. , . , , .

Rozpatrzywszy się bliżej w s tan ie , w jakim nas te nieochybne złudzenia 
napotykają, poznamy, że można je rozdzielić na tak ie ,  klore zjawiają się 
przy zupełnie zdrowem ciele i wszystkich jego o rg a n o w , i na takie . klore 
właściwe są tylko pewnym słabością dotkniętym ciałom , w  której człowiek 
staje się prawdziwie niewolnikiem złudliwego i łudzącego zmysłu. Nie roz­
wodząc się długo nad różnemi przyczynami tych złudzeń i nad rozmaitymi 
rodzajami takow ych, -  przejdźmy do właściwych złudzeń zm ysłów , które 
powstają z pewnych chorobliwych wstrząsnien w systemie nerwowym  , do
tak zwanych powszechnie h a l l u c y n a c y j .  ,

Słabowity stan jest tutaj przyczyną, że rzadko kiedy da się klos o tern 
przekonać , iż lego, co w id z i , słyszy, czuje, nie ma w rzeczywistości, gdyż 
świadectwo zmysłów jest w tym razie zazwyczaj lak żywem i p e w n e m , iż 
słabi raczej całemu otoczeniu przypiszą zły zamiar, mzby mieli przypuścić 
nieprawdziwość swych zmysłowych wrażeń. Należą tu  szczególne takie 
ziawiska które u n e rw o w y ch , drażliwych 1 rozmarzonych ludzi rodzą 
przekonanie o jakichś zjawieniach d u c h ó w , dlatego leż bliższe zastanowienie 
się nad niemi jest wielkiej wagi przy osądzeniu wielu historycznych wypadków. 
Takie zjawiska upoważniają do tego dziewacznego w n iosku ,  ze t a k i , y 
m ów i:  „Nie uwierze w duchy , póki ich nieobaczę,*1 rzeczywiście popadł
potem w  ten zababon , gdyż powołuje się on tu  na świadectwo zmysłów, 
chociaż przy rozważnem zastanowieniu musiałby przyznać, że te me są wcale 
wiaro"odnym i św iadkam i, ale że go owszem często mogą zawieść. Słuszniej 
możnaby powiedzieć : „Nie wierzę w  duchy, nawet chociażbym je zobaczył. 
Najsłuszniej zaś, czyli raczej jedynie słusznie powinno to zdanie opiewać: 

Co ml me zmysły podają , to nie może byc żadną miarą du ch em , g yz 
taki jest nie możebnym w świecie zjawisk, a gdyby istnienie jego samo 
w sobie było m ożliw em , tedy nie mamy żadnego organu któryby jego 
wrażenie mógł przyjąć, przez któryby na nas mógł działać.

Jednakowoż jest wiele p rzy k ład ó w , że sami słabi mieli świadomość 
zupełną iż t o ,  co słyszeli, lub widzieli, lub czuli i t. d. było tylko z łu ­
dzeniem czvstem , chociaż te obrazy w  ich rozdrażnionym umyśle przedsta ­
wiały się im jako coś rzeczywistego, chociaż słyszeli w swojem wnętrzu, 
w  swej ja źn i ,  jak gdyby im kto do ucha cos m ów ił lub szep ta ł, jak gdyby 
coś istotnie przed nimi będącego podrażniło ich umysł p o w o n ien ia , lub 
ich cieleśnie dotknęło. W ypadków takich było i jest bardzo wiele. Z pomiędzy 
niezliczonej liczby podobnych w ypadków , w których słabi nie chcą uznać 
swych widziadeł za t o , czem są rzeczywiście , jest najciekawszym jeden 
opowiedziany przez lekarza obłąkanych, dra Langwiesera w  Wiedniu, szcze­
gólnie z pow odu powolnie rozwijającej się choroby. Choroba la rozpoczęła 
sie tem iż słaby słyszał głosy osób, które go szkalowały ; później czuł, jak go 
e osoby szczypały, kłuły i b iły ,  -  później uskarżał s ię ,  że m u też sama 

osobie ooddają coś nieprzyjemnego i odrażającego pod nos do wąchania, 
a nóźniei widywał te osoby przechodzące się po pokoju. Stosowne obcho­
dzenie się wyleczyło słabego zupełnie. Dr. A uzony, lekarz w  dom u obłąka­
nych w  M areville , wspomina o szczególnie często pojawiających się w ypad­
kach hallucynacji, z których najliczniejsze były w skutek rozdrażnionego 
organu słuchu ; po nich idą hallucynacje wzroku, podczas gdy przy zmysłach 
powonienia i smaku są więcej rzadkie. Oto przyk ady kilku znaczniejszych 
hullacynacyj u  osób historycznych: Znany matematyk i filozof Blaise Paska!

i
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(ur. 1623) był  raz w  niebezpieczeństwie,  k iedy omal  nie w p a d ł  w  przepaść 
z wozem , k tórego konie się spłoszyły.  Od lego czasu przy widyw ało  m u  się 
często , że widzi  po lewej  s t ronie przepaść , i w  chwilach takiego n ap ad u  
stara ł  się zawsze od u p ad ku  ochronić przez obs tawienie  się z tej s t rony 
k rzesłami  lub  czeroś innem.  W  chwilach spokojnych miał  zupełne  p r zeświad­
czenie,  że ow e  zjawisko było tylko z łudzeniem" Malarz Are t ino  Spinel lo 
( w  p ię tnas tym wieku  jeszcze żyjący w Arezzo) w ym al ow ał  raz jako pokusę  
d jabła  w  szczególnie strasznej pos taci ;  od lej chwil i  w id y w ał  zawsze d jabła  
obok siebie i słyszał  jego w y rz u ty ,  że go lak s t rasznego wymalował .  P rzy ­
jemniejsze złudzenia m ie w ał  Tasso w późniejszem sw em życiu. Wie rzył  on, 
że towarzyszy m u  jakiś dobry  duch opiekuńczy , w id y w ał  go , jak len p rz y ­
chodz ił  doń przez o k n o ,  rozmawia ł  z n i m ,  i n i emógł  tego p o ją ć ,  że nikt 
inny z o to cz en ia , np.  j ego wie rny  przyjaciel  M a n s o , nic niespost rzegał  i nic 
nad głos Tasa niesłyszał.

Przejście z tych nieochybnych złudzeń do t akich ,  k tórych un iknąć 
m o ż n a ,  tworzą  tak zwane  fata morgana i takie czcze widz iad ła ,  w  k tó rych 
łączą się zjawiska p rzyro dy  , s łabowity  stan m u z g u  rozgrzanego upałem,  
i f an taz je , wyw ołan e  p r a g n i e n i e m , aby najdziwniejsze sp rowadzić  widzenia.

W  ogóle wszys tko ,  co nas rozdrażnia lub wzrusza :  r a d o ś ć ,  obawa,  
p rze s t r ach ,  j edn em s łowe m taki s t an,  który powszechn ie  okreś lamy w ż y c i u  
z w r o t e m :  Człowiek stracił  u m y s ł y ,  nie jest panem samego siebie" — jest 
zdolny wpłynąć  tak dalece na z m y s ł y , że te tracą i tę wia rogod noś ć  swoich 
wrażeń , o ile w  ogolę na tej polegać można.  Już  sama żywsza wyobraźnia  
w  połączeniu z jakiem u p r ze dzo nym  zdaniem staje się p o w o d e m , że człowiek 
często to słyszy lub  w i d z i ,  co chce,  lub  co p o d ł u g  j ego widzimisię być 
powinno.  Ktokolwiek  rozpatruje się w  życiu i jego zjawiskach trzeźwo,  
uważnie  i bez up rz e d ze n i a , taki  będzie miał  często sposobności  , robienia 
takich spostrzeżeń.  Szczególnie wzruszenia rozstrajają zm ys ł y ,  są po w o d e m ,  
że człowiek pojmuje  swe otoczenie w  fałszywy s p o s ó b ,  ocenia s tosunk i 
z uprze dze n i em,  bo m u  się zdaje,  że inaczej widz i ,  s łyszy,  c z u j e ,  niźli jest  
w  rzeczywistości .

Odkrycie w ypraw y Franklina.

Z północnych kończyn am erykańskich nadchodzą wiadomości o życiu nie­
których towarzyszów wyprawy Sir John  Franklina. Że F ranklin  nie żyje, wia­
domo z opisu podroży M C lin tocka; nim jednak  umarł, dożył jeszcze tej radości, 
że częśc jego wyprawy odkryła przejście morzem w kierunku północno-zachodnim , 
w co zupełnie wątpiono. Badania M’Clintocka okazały także, że kapitan Crozier, 
który na miejsce F ranklina objął dowództwo, i Fitzjam es z 100 ludźmi prawie 
w kwietniu 1848 r puścili się w utraconą podróż ku wielkiej rzyce Rybnej. Od 
Eskimosów dowiedział się dr. Rac, że w K inga W illiama kraju  owej wiosny wi­
dziano jeszcze czterdziestu białych, żo później w lecie około trzydziestu trupów 
znaleziono na stałym lądzie, a pięć na wyspie u ujścia tej rzeki. Dalsze poszu­
kiwania za utraconymi robić postanowił kapitan am erykański K arol Franciszek 
H all, trudniący się połowem wiolorybów. W sparty przez swych przyjaciół, odpły­
nął rzeczywiście w tym celu ku końcowi maja 1860 r. W ięcej niż dwa lata go
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nie było. J u ż  go miano za straconego, gdy  oto we w rześniu 1862  znow u n a  w y ­
brzeżach  Nowej F ound land ji się pojaw ił. _ _ , ,

O w ypraw ie F ran k lin a  nie dow iedział sio n ic  od E skim osów  , m iedzy  kto- 
rym i ta k  długo p rzeb y w ał; udało mu sio je d n a k  odkryć  szczątk i w ypraw y przed 
3001etniej F rob isher’a. W  czerw cu przeszłego ro k u  puścił się znow u w podróż. 
L is t p rzys łany  przez niego z dnia 10  grudn ia  1864  r. z zimowej k w atery  w Igloo, 
Noo - W o o k , n a  zachodniej kończynie Rowe’go W elcom e 6 4 ”, 4 6 ‘ półn szerok. 
87°, 2 0 ‘ zacliod. dług. od G reenw ich (6 9 ”, 4 0 ‘ zachodniej dług. od F erro .)

W  piśm ie tern stoi m iędzy  innem i: „O dkąd  ze tkną łem  sio z krajow cam i,
nie opuściłem ani chwili, z k tó rejbym  nie skorzystał, / a  pom ocą mego dzielnego 
tłom acza T o o - koo - l i - too dow iaduję się o w ielu zdarzeniach zaszłych  na  w yspie 
Zimowej i Ing lu lik , o k tó rych  w cale n ie wspom niano w dziełach P a rry ’ego i L y - 
on’a. G łów ne moje zadanie polega je d n a k  na  tern, aby  przez m oich tłum aczów  
T o o - k o o - l i -to o  i 'E - b i e r - b i n g  w yw iedzieć się o w szystkiem , cokolw iek w iedzą o 
w ypraw ie F ran k lin a . O bszerniej doniosę o m ych dośw iadczeniach późn ie j; te raz  
w kró tkości ty lko  ty le : N ajw ażniejszem  je s t to, że praw dopodobnie ży je  jeszcze
trzech  tow arzyszy  F ra n k lin a , jednym  z nich je s t  C rozier, następca  h rank lina . 
C roziera i trzech  jego  tow arzyszy  odk ry ł jeden  z tam tejszych  krajowców , podczas 
polow ania na  psy  m orskie, p rzy  N e itc l i- i l - lc  (Boothia Felix). Z C roziera n ie było 
ty lko  skó ra  i kości, podczas gdy  tow arzysze jego  dobrze w yglądali. P o zn a ł ten  
krajow iec z a ra z , że  ci trzej żyw ili się ciałem  ludzkiem , ciałem  sw ych tow arzyszy . 
K rajow iec ten  w ziął ich pod sw oją o p iek ę ; ub ił psa m orsk iego , i dał posilić się 
C rozierow i, pierw szego dn ia  ty lko  k aw a łeczek , drugiego dnia już wiecej. W  t . i u  
sposób ocalono życie C roziera P rzez  całą  zim ę znaleźli schronienie i opiekę u tego 
szlachetnego krajow ca. J e d e n  z tow arzyszy  um arł w tym  czasie.

N a  w iosnę odprow adzili E sk im osy  C roziera i dwu pozostałych p rzy  życiu  
tow arzyszy do * N eitch  il le ,  gdzie zastano  wielu Innitów . C rozier m iał z sobą 
strze lby  i prochu po do s ta tk ie m , a oprócz togo wiele innych  rzeczy  , któ. e się 
tym  krajow com  podobały. S trzelano  k aczk i i inne ptactw o , u  Innuitów  p rzyszed ł 
C rozier do zupełnego zd row ia , i w k ró tce  blisko się z a p o z n a ł, a  w łaściwie odnowił 
daw ną z nim i znajom ość, bo ju ż  tam  b y ł daw niej. Później postanow ił udać się na 
południe w tow arzystw ie jednego In n u ity  do k ra ju  Kol-lu nas D alsze jego losy 
sa  n iew iadom e, krajow cy sądzą je d n a k  że C rozier ży je .“ L is t te n , w k tórym  
się jeszcze  inne szczegóły z n a jd u ją , napisany jes t w w idocznym  po śp iech u , zbyw a 
w nim często za należy tym  zw iązk u , w yw ołał on jed n ak  pow szechne zajęcie obietn icą 
b liższych n a  p rzyszłość szczegółów , ju ż  bowiem dziesięć la t up łynęło  od ostatniej 
wiadomości o C rozierze i jego  tow arzyszach ; zdaje się, żc ci w yratow ani ży ją  
gdzieś m iędzy  E skim osam i, niem ogąc znaleźć drogi i sposobu do pow rotu,

ROZMAITOŚCI.

■— Statistisch  -  geographisches Jahrbuch. (Rocznik statystyczno - geograficzny). 
Ktokolwiek tylko geografją i statystyką zajmywał się i zajm uje, a komuż 
nieprzyszło choćby czasem statystyczno lub geograficzne dzieło jakie prze­
glądać i do niego o poradę udawać s ię , napotkać musiał na różne niedo­
stateczności i trudności. K ażda prawie geo g rafja , każda statystyka, czyto głośniej­
szego czy mniej sławnego autora, podaje odmienne częstokroć nawet sprzeczne ze 
sobą data co do objętości państw i krajów różnych, liczby ich mieszkańców, miast
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większych i mniejszych, wysokości gór znaczniejszych itp. Jeżeli ju ż  co do krajów  
Europy, stosunkowo pod każdym względem  najlepiej nam znanej, niedokładności i n ie ­
dogodności tę natrafiamy, cóż dopiero pow iedzieć o różnych i licznych państwach i 
krajaeh Azji i Am eryki i jakby całkiem  nieznanej do dziś dnia środkowej Azji i 
Australji? A le  też i n iedziw ! P rzyczyny tego są m nogie: niedostateczna znajom ość 
rozległych obszarów kuli ziemskiej, niedokładny pomiar krajów, powierzchowne bo 
częstokroć ty lko na przepuszczeniu i hipotezach opierające się obliczenie ludności, 
zresztą ciągła fluktuacja pod tym  względem , pomnażanie się rok roczno i ubywanie 
mieszkańców, dalej zmiana stosunków politycznych, wojny, odstępywanie terytoryów  
skutkiem  zawartych traktatów nowych, czasami zła wola piszącego itd. itd. Szcze­
gólniej niezasługują w tej mierze na wiarę dzieła sta rsze : im więcej lat od wydania 
statystyki jakiej lub geografji upłynęło, tem też mniej na liczbach pozytywnych, które 
podaje, polegać m ożna; statystyka taka i geografja zachowuje zawsze wartość swoją, 
ale tylko dla ludzi uczonych, fachowych —  potrzebom zaś szerszego koła czy te ln i­
ków, potrzebom teraźniejszości, odpowiedzieć nie może. N iedostateczność tę uczuli już  
mocno uczeni cudzoziem cy.

Znakomity pisarz francuzki Vivien de Sain t - M artin  wydaje już od lat kilku  
Annie geographique, starając się tym sposobem  niedogodność te usunąć. Publikacja ta 
jednakowoż uczonego i pracowitego Francuza, choć bardzo szacowna, nie jest pod 
każdym  względem  wyczerpującą i gruntowną. Vivien de Sa in t - M artin  ogranicza się 
bowiem na własnych siłach i sam jeden potrzebne m aterjały do Annie giographique 
grom ad zi, a każden obeznany z tym  przedmiotem przyznać m u s i, że  niepodobna je st  
jed n o stce , choćby nią był najpilniejszy i najskrzętniejszy geograf, podołać wszelkim  
warunkom , jakich publikacya taka w dzisiejszym  czasie wymaga. Otóż przezorniejsi 
w tej mierze i pracowici uczeni niem ieccy postanowili brakowi temu i tej niedostate­
czności zaradzić zupełnie. Jak się dowiadujemy, ma już ku końcowi bieżącego roku 
wyjść pierwszy Tom  rocznika Statistisch - geographisches Jahrbuch, poświęconego jedynie  
i wyłącznie potrzebom i wymaganiom teraźniejszości co do dokładnej znajom ości pozy­
tyw nych liczb i dat różnych europejskich i zaeuropejskich państw, krajów, miast itp. 
Redakcję rocznika tego obejmuje Dr. E. Behm , a jako główni współpracownicy i k ie ­
rownicy mają w ystąpić g łośn i w św iecie uczonym : Dr. A . P eterm ann, D r. F r. M ueller, 
Dr. K. v. Scherzer, profesorowie D o v e , G risebach , Schm arda, S e ligm an n , Fabricius, 
R. v. Schlagintw eit, v. K loeden, H. B erg h a u s, generał B aeyer, major E . v. Sydow i 
inni. Znakomity i od dawna już istniejący zakład geograficzny w Gocie pod firmą 
Justus Pertlies podjął się nakładu wydawnictwa tego, co ju ż  samo przez się za publi­
kacja tą przemawiać musi. N ie  wątpimy ani na ch w ilę , że Rocznik ten statystyczno- 
geograficzny zasilony piórem i pracą tak znakom itych i sławnych pisarzow odpowie 
wszelkim wymaganiom i warunkom, a jako dzieło podręczne zjedna sobie tak w świe- 
pie uczonym  jak  i w szerszem kole czytelników zaszczytne stanowisko i m iejsce. 
W iadom ość więc o nim podajemy szanownym czytelnikom  naszym , a oraz przyrze­
kamy, jak  tylko opuści prasę, um ieścić w „T ygddniku Naukowym" dokładniejsze  
jeg o  ocenienie,

—  Znanego powszechnie pisarza G. F . K o l b a  znakomite dzieło statystyczne- 
Handbuch der vergleichenden Statistilc der Volkerstands- und Staalenlmnde w yszło w b ie­
żącym  roku u Feliksa w Lipsku ju ż  w edycji czwartej. Cena 2 talary 2 7 ' / ,  sgr. 
stronnic 5 6 8 . 8ka.
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